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Ze Lwowa 


= W niedzielę d. 2 b. m. wykonano mszę Bóhm'a. Na offertoryjum: modli- 
'wę Pergoles'ego z r. 1730. 


GAZETA SĄDOWA. Ruch w piśmiennictwie peryjodycznóm cią 
wzrasta, nietylko pomnażając liczbę w działach, mających już swe organy, 
lecz i obejmując gałęzie wiedzy, dotąd ich pozbawione. Do takich zaliczamy 
„Gazetę sądową warszawską” — o którój nadesłane zawiadomienie zapewnia, 
że: „czasopismo to, nietylko służyć ma dla wymiany myśli między prawnikami, 
lecz i do krzewienia pojęć prawnych, których potrzeba jest tak nagląca w na- 
szém społeczeństwie; dążnością więc tego organu będzie— pouczać i zajmować. 
Stałe współpraeownietwo zapewnili: profesorowie uniwersytetu warszawskiego: 
Białecki, Kasznica, Miklaszewski, Okolski i Wisłocki;—członkowie magistratur 
sądowych: Bogowolski, prokuratur tryb. w Suwałkach, —Ozyński, asesor sądu 
popr. w Sandomierzu, —Filleborn sędzia tryb. w Lublinie, —Jeziorański, sędzia 
apel.,—Machczyński pisarz X. dep. senatu, — Małagowski podpisarz sądu popr. 
w Petrokowie, — Moldenhawer podprokurator sądu apel.— Pawłowski Sabin 
sędzia, — Piątkowski podprokurator sądu krym.,— Prokopowicz, pomocnik nacz: 
prok, IX dep. senatu, — Turowski, podprokurator tryb. warszawskiego; z linii 
obrończój: patronowie—Anc w Warszawie, Boduszyński w Kaliszu, —Chyczew- 
ski w Płocku, —adwokaci—Kirszrot i Kraushar w Warszawie, — Ozun adwokat 
sądu apel. w Paryżu, redaktor główny „Gazette des Tribunaux” tamże wycho- 


MIKOŁAJ KOPERNIK 


Z dniem 19 lutego upłynęło cztóry wieki od chwili, w którój ujrzał świa- 
tło dzienne Mikołaj Kopernik.—W tym bowiem dniu 1473 r., za panowania 
Kazimierza Jagielończyka, nasze miasto Toruń stało się kolebką niemowlę ia, 
co taką aureolą opromienić miało swe czoł»—taki blask rzucić dla imienia 
polskiego. — . 

Napróżno nasi sąsiedzi starali się wydrzóć nam tę chwałę; cały świat 
bezstronnych uczonych —głośuo przysądził nam słuszność—a niemcy sami, 
mimo swego toruńskiego święcenia jubileuszu, czują się pobici; —kwestyją 
więc pochodzenia nieśmiertelnego astronoma uważamy za stanowczo pogrze- 
baną.—0d mazowieckiego Tarnowa—jagielońskićj wszechnicy—aż do myśli 
do bijącego serca, Kopernik był—jest polakiem. Za takiego sam się uważał 
takim pokazują go—jego uczucia, jego czyny. 

Nie od dzisiaj—imię Kopernika wielkióm jest u nas,—ocenili go już 
współczesni i uczeni nasi w ciągu wieków—bijąc na cześć jego medale, lub 
jak 1830 r. stawiając z publicznych składek pomnik w Warszawie. Nigdy 
ono jednak mie rozległo się tak szóroko—tak rozgłośnie jak wd. 19 lutego 
r. b. gdy po różnych stronach kraju, święcono uroczyście 400-letni jubile- 
nsz urodzenia astronoma.— Począwszy od naszćj prasy—iuteligencyi aż do 
prostaczków —na ustach wszystkich zabrzmiało hasło: Cześć i sława Koperni- 
kowils.. 

W Toruniu, u kolebki astronoma, wznieśli ten okrzyk z dalekich stron 
"przybyli delegaci; — Kraków, w którego murach odbył uniwersyteckie stu- 
dyja, również uroczyście - poważnie święcił ten dzień. Warszawa, szczycąca 
się pomnikiem Kopernika nie pozostała za innómi. Po uroczystóm nabożeń- 
stwie za spokój duszy kapłana—astronoma, liczne duchowieństwo otoczone 
przedstawicielami władzy miejscowój i inteligencyi, wśród. utworzonego 
J szpaleru cechów z chorągwiami udało się procesyjonalnie do stóp posągu, 

przy którym czekało zebranych tysiące. 

Uczony ks. kanonik Jakubowski poświęciła były dziekan szkoły głó- 
wnój i uniwersytetu warszawskiego Przystański w imieniu narodu— laurowy 
wieniec włożył na głowę posągu astronoma. 

W aleksandrowskićj sali ratusza wygłoszone zostały trzy mowy pp. 
K, W, Wójcickiego, Kowalczyka i Przystańskiego— 


— mag. | 
Gzasmok w Krakowie—jak niemnićj ú 
kowski.— Wydawcą „Gazety sądowój 
cie. O bliższych szczegółach donic 
czasie,” — 

(Art. nad). Pisma pei 
wzór Warszawy i w mi 
bliczne ode 
go zniżoną, by je uczynić przystępnymi 
beenie gdy szał karnawałowy  przemin 
dnych widi 


i w Warszawie;—dr. prawa 
rowie medycyny: Chomentowski i Pląs- 
jest Filip Flamm, obrońca przy sena- 
prospekt, który pojawi się w krótkim 


, a nie 
isk i t. p. rozrywek, poru zaś wycieczek leeznii 
dzek na świóżóm powietrzu jeszcze nie nadeszła; —czyby 
sie skosztować tóż i nam owój bj strawy, jakićj W: 
żytkiem używaż—Na to pytanie zę nam odpowiedzi 
y uczącćj się młodzieży, gdyż jak mniamamy, od nich w 


amy w mieście ża- 
ych lub przecha- 
nie było na cza- 
arszawa z takim po- 
anowni przewo- 
ść powinna in- 


cyjatywa w przedmiocie, luk ię łączącym czytnóm powołaniem. 
Ddezyty takićj np. treści: jak p. Al, Makowieckiego „Do czego prowadzi 
nauka” i wielu innych światłych m 


li, obecnie w teatrze Rappo ae 
j ióć a 


szane i nas mogły 


Jy za użytecznie i wiele rzeczy dawnych przypomni 
nowych objaśnić potrzeba tylko dobrój woli i małego poświęcenia, — 

Powtarzanie odczytów warszawskich dla tego jedynie proponujemy, ża 
tutejsza inteligencyja a głównie p owie, mając właściwe swemu powoła- 
niu zajęcia, nie mogliby może poświęcić tyle czasu, ilehy potrzeba na własne 
utwory. (*) 

Myśl naszą może pomieścisz pan w swćm piśmie bez względu, że to 
znów ktoś uznać zechce za nową projektomaniją—a jeżeliby powstała nadzieja 
uwieńczenia jéj pomyślnym skutkiem, to tuszyiny sobie, że i właściciel gma- 
chu teatralnego, nie odmówiłby na ten eel bezpłatnego lokalu — J. R 


() Myśl podobną podniosła już Gazefa kiolecha w N 


16 2 r. b. 


Piórwszy skreślił życie jubilata, -bijograficzną cześć jego, —którą, lubo 
znaną, pokrótce pr: 
słąsk, odwieczne dziedzictwo Piastów, jest kolebką pochodzenia rodziny 


Koperników, Ojciec astronoma Mikołaj, był obywatelem Krakowa, skąd w 
połowie XV stulecia przeniósł się do Torunia, gdzie i wszedł w śluby z 
Barbarą Wajselrode, którój rodzina—znakomite zajmowała między szlachtą 
miejsce. Tutaj téż urodził się astronom i piórwsze odebrał ukształcenie— 
Do r. 1493 odbywał studyja w akademii jagielońskiej, skąd powróciwszy 
do Frauenburga uczył się teologii. Nauka jednak—wieści o jej mistrzach 
pędzą go w Świat ipo, niebem Włoch zatrzymują około 10 lut. W Padwie 
otrzymuje stopień doktora medycyny i filozofii;—w Bononii głównie go zaj- 
muje astronomija, skąd 20-letniegu zaledwie młodzieńca papież powołuje na 
katedrę astronomii w rzymskim uniwersy ecie,—= 

Poklask jednak i uwielbienie słuchaczów—nie może zgłuszyć tęskno- 
ty za rodzinuą ziemią, —powraca więc do krakowa a następnie, jako kanonik 
warmiński, osiada w Frauenburgu, Tu, zbudowa zy astronomiczne obserwa- 
toryjum, upływa mu żywie | rzy ulubionej prucy— i wśród obywatelskich po- 
słag—kończy nieśmie: telne dzieło: „© obrotuch ciał niebieskich"—i wreszcie 
gaśnie 2. czerwca 1543,— 

Na śmie.telnóm łożu, 70-lotni starze: 
rymberdze wydruko wane dzieło, które 

Drugi mówe s 
kazał naukowe zasługi Kopernika w dziedzinie 

Epoka Kopernika przypad: wł na vza; tak zwanego odrodzenia, 
gdy nauka i sztuka zaczynały ży y brać kierunek. W akademijach poczę- 
to wykładać astronomiją—w któréj wszechwładnie panował, powagą wie- 
ków uświęcony, system Ptolomeu Kardynalna podsiawa tój astronomii, 
oparta na nieporuszalności ziemi, prowadziła do zamętu i naukowe poznania 
niebieskich zjawisk czyniła niepodybućm  Nierównie więcój złego dla. tój 
ważnój gałęzi umiejętności zrządziła, od zamierzchłych czasów znana, 
astrologija. W ciągu długich wieków, zdołała ona ukształtować się w pe- 
wne formy nauki, podającój pewniki, z których wyczytywano losy człowie- 
ka—koleje ludów i wypadków. i 

Błędne zasady filozofii natury od starożytnych przejęte, a skrzywione 
jeszcze wpływem średniowiecznych pojęć—co w nich zgubnie na rozwój a-~ 
stronomii oddziaływały, utrwalone przez długie wieki, nawet w umysłach 


po raz piórwszy ujrzał, w No- 
mu z+ powiadtło—wie. zność. 

oryjum p. Kow: k wy- 
astronomicznych umiejętności. 


ŁÓDŹ. Karnawał u nas nie odznaczył się bynajmnićj wielkiśm ożywie- 
niem. Sposobność zaś do.bawienia się była wieloraka: wieczory w resursie, teatry, 
maskarady, gotowe były na przyjęcie licznćj publiczności, lecz publiczność 
schodziła się bardzo nielicznie. 3 ; 27 

Qzemu to przypisać? Oto społeczność tutejszą przeważnie stanowią niemcy, 
którzy liczebnością samą przechylają zawsze rezultat każdego przedsięw 
na stronę swojego usposobienia; w owóm zaś usposobieniu leży szczególny 
wstręt do mazura, zarówno jak i do zabaw uświęconych zwyczajem w towa- 
rzystwach miejscowych; przeważa zaś upodobanie do rozrywek więećj knaj- 
powych, gdzie można sobie bez cermonii spędzić wieczorek przy kufu ba- 
wara i w dymie tytuniowym. Pokazanie swojćj osobistości w formie więcój 
konwencyjonalnćj, światowej, jest dla niemeów tutejszych za ciężkie, za utru- 
dzające, przechodzi sferę ich kompeteneyi. | a E. 

Zazwyczaj tóż wszelkie zabawy w Łodzi podtrzymują rosyjanie, polacy 
i zamożniejsi żydzi. Lecz i te zabawy jakże mdłe, bezbarwne, bez życia. Miej- 
see dawnój wesołości prawdziwćj, z serea idącój, zajęły chłodne formy po- 
zornój grzeczności, puszące się wystawą drogich toalet i pretensyjonalnóm 
przedrzeźnianiem olLyczajów wyższych salonów. 

Jak owe zabawy nikogo nie bawią, tak znowu toalety damskie zatraci- 
ły zupełnie poczucie dobrego smaku. Owe piętrzące się tiurniury i koki, owe 
drobne, czubate kapelusiki, zakrywające czoło i oczy, tak defigurują nasze ko- 
bióty, że z którójkolwiek strony na nie spojrzymy, zawsze znajdziemy je jak- 
by połamanómi. Dodajmy jeszcze do tego forsowne, wydatne gorsowanie się 
w salonie, a mimowolnie wyznać musimy, że nietylko przepadła szczóra weso- 
łość w życiu towarzyskióm, nietylko przepadł dobry gust, mający jedynie w hare 
monijnój ERY swój właściwy wyraz, ale tóż przepadła u nas i wstydliwa 
skromność niewieścia. 

Dajmy jednak pokój pseudosalonom łódzkim, które może poniekąd są 
obrazem i właściwych salonów; a zakońcamy wzmianką o ostatnich zabawach 
w teatrze tutejszym, > 

Opera włoska wędrowna nie znalazła powodzenia. Publiczność na dwa 
piórwsze przedstawienia wychyliła głowę, aby zobaczyć co to takiego, na na- 
stępne dała kompletnego nura. A szkoda doprawdy. Artyści śpiówali dobrze, 
warunki wystawy scenicznój tak jakoś gładko zastosowane były do możności 
miejscowćj, że łatwo było na przedstawieniu: spędzić czas bardzo przyjemnie. 
Szkoda że włochom nie przyszło do głowy podawać słuchaczom kufle bawara 
z zapaloną fajką.—Nierównie lepićj tow ódła się przedstawienie sceniczne da- 
ne przez ruskich amatorów na korzyść bićdnych uczniów szkoły tutejszćj. Gra 
była dobrą, a rezultat zapewne zadawalający, gdyż sala teatralna kompletnie 
była napełnioną. „Konicki. 

Z OKOLIC WIDAWY. Nie jeden z mieszkanców miasta zadziwia się, 
że u rolnika tak często pogoda na myśli i w ustach; byli i krytycy nawet, ca 
powstawali na to, surowo nieraz gromiąc korespondeneyje rolnicze, że prawie 
każda z nich o stan pogody potrąca. Jestże jednak powołanie lub zatrudnienie, 
któreby tak ściśle jak ziemiańskie od wpływów atmosferycznych było zale- 
żnóm. To, zdaje się, nie potrzebuje długiego dowodzenia i rolników da pewnego 
stopnia usprawiedliwiać winno. 

Niech was zatóm nie dziwi 
dzona wegetacyja w _ zeszłoroczi 


i nieygorszy, gdy powićm, że tak silnie rozbu- 

ni i na początku niepamiętnie ciepłój 
zimy, po dwakroć następnie, nap z odwilżą, PAARALAN przerwana, 
wielkie o stan ozimin budzi obawy. Czy po takich nienormalnych przewrotach 
wyjdą one zwycięzko? Przewidzićć trudno, jest jednak pewna do niepokoju za- 


wielu uczonych, Melanchton na schyłku „ silnie jeszcze im hołduje. 
„Ludzie wzrastający pod różnymi wpływami gwiazd, jąk streszczą zdanie 
ówczesnych p Kowalczyk, musieli mićć także rozmaite skłonności i odmienne 
charaktery, Największy jednak wpływ przypisywano księżycowi, który od 
kolebki aż do grobu człowieka, nie przestawał go trapić swojóm szkodliwóm 
działaniem”. 

Wsród takiego, tyle człowieka gnębiącego fatum—nad brzegami Wisły 
nagle zabłysło światło -—Mikołaj Kopernik wygłosił nowy, prawdziwy ustrój 
świata: słońce jest gwiazdą nieruchoma, otoczone szeregiem planet na. około 
niego krążących, ziemia jest także planetą —na około nićj krąży księżyc, 
Obrót ziemi na około osi—jest przyczyną zmiany dnia i nocy; ruch zaś zie- 
mi na pkoło słońca jest przyczyną zmiany pór roku i pozornego biegu słońca. 
Układ świata czyli porządek ciał niebieskich jest następny: najbliżój słońca 
krąży Merkury, daléj Venus, potóm Ziemia ze swym księżycem, Mars, jesz- 
cze dalój Jowisz, a nareszcie Saturn. Poza planetami w niezmiernóm odda- 
leniu są gwiazdy stałe (słońce) niepodlegające ruchowi. Oto system tyle ja- 
sny i presty, druzgoczący błędną naukę Ptolomeusza i zakładający funda- 
mentalne podwaliny umiejętnćj astronomii. 

Ostatni zabrał głos p. Przystański i w świetnóm swém przemówieniu 
wyjaśnił wpływ nauki Kopernika na rozwój wogóle wiedzy ludzkićj.—Sa- 
ma walka światłych zwolenników nowćj nauki ze stronnikami ptolomenszo- 
wego systemu, nowe rodziła myśli—nowe dobywała fakty i dobroczynne 
musiała wydać owoce dla prawdy — nauki, Usłabiła się wiara w powagę sta- 
rożytnych mędrców, a wskazane drogi samodzielnego myślenia, co więcćj, 
sam sposób badania, ostrzegający o złudzeniach zmysłów, dał niejako począ- 
tek metodzie indukcyjnćj, rozwiniętćj przez Bacona. Kopernik genijalną swą 
pracą utorował drogę świetnym odkryciom następców (Galileusz, Kepler, 
Newton), które nowych dostarczają dowodów dla wygłoszonych przez niego 

rawd, 

> W rozwoju każdéj niemal gałęzi fizyczno-matematycznych umiejętno- 
ści, znać, brzemienny w następstwa wpływ naszego astronoma. Widzimy go 
w matematyce, fizycznćj geografii, postępach geologii a nadto runęłą bezpo- 
wrotnie astrologija. Trafnie p. Przystański ujawnił cały ten łańcuch, coraz 
szórzój stósowamych wniosków, nowe rzucających światło, nowe zdobywają: 
cych prawdy i odkrycia w Świecie organicznym. 

Nie na tém koniec. W naszych już czasach—badawczy umysł czło. 


NK ŁŁLŁŚŚĆLŹŚŚŚŁLŹZŹZŚZŚŚŚ(D(NM______ a 


sada. Powszechnie spodziówają się znacznie wcześniejszych żniw jak zwyczaje 
A ku wielkiemu zadowoleniu tych, co byliby radzi, hy żyta w kwietniu już 
łosić sii Ą 

Nie byłoby to nie złego może, rok ubiegły bowiem zawiódł oczekiwania 
nasze i nawet do średnich ozyć się nie może; stąd niedobór wielki i dziś ma- 
ło jest takich szczęśliwców, którzyby mieli jeszcze zboże niesprzedane, Nie 
jeden więc wyczekuje i liczy czas, aby bodaj część swego zboża, poruszonego 
wcześniejszą. wegetacyją, mógł na pniu sprzedać, a zaspokoić cisnące się gwał- 
townie potrzeby, jakie ń każdy licznićj nagromadzy: — podczas gdy pytania, 
samemu sobie rzucane: jak je zaspokoić, —skąd,—z jakich funduszów wziąć 
na nie?—Zostają bez odpowiedzi. —Wielu z tych, »eo posiadają, szuka podpo- 
ry...... w lasuch;—xleż i tych, rok rocznie, przy żadnym prawie jak u nas 
systemie gospodarowania leśnego sprzedawać niemożna. 

Ostatni to zresztą ratunek, a zgubny przy trzebieży lasów bez systemu 
i żadnego ua przyszłość względu. Nietylko bowiem niezbyt daleki brak mate- 
teryjału drzewnego nam grozi, a znaczne podrożenie tegóż dziś już dotyka, 
ale nadto wycięcie lasów prowadzi za sobą zmianę klimatu, posuchy, a po nich 
jako nieuchronne następstwa, gwałtowne niszczące powodzie. Dość świóżo na 
pisał o tém rozprawę niemiec Rosenkrantz w „Gegenwart*—a p. A. S. podnió: 
tóż tę kwestyją w Tygodniu w swoim „Opisie stanu lasów” naszćj gubernii, 
powtórzonym dla swej rzetelnój ważności przez wiele pism krajowych. 

Liczne takty potwierdzają ciągle widoczne oddziaływanie braku lasów 
na klimat, urodzaje i t. p. Tak np. jeden z dzienników amerykańskich „Phil. 
Democerat" mówi: że na zachodzie Stanów zjednoczonych, pomimo lata zeszłe- 
go, niebardzo suchego, w niektórych stanach wyschły prawie wszystkie stu- 
dnie, główna nawet rzeka Mississipi przedstawiała bardzo smutny widok, a da- 
wnićj licznie uwijające się po nićj parowee, spokojnie przez większą część lata 
w przystaniach spoczywały.” 

Podobny obraz przedstawia i u nas niejedna już rzeka. Niedaleko szu- 
kając, w okolicy najbliższćj nam, rzeka Widawka niebardzo dawno, bo lat 
temu 10 lub 12, była jeszcze spławną i po niśj drzewo do rzeki Warty, do któ- 
rój wpada spławiano:—dziś świóci ona miel i raz tylko do roku znacznićj 
wzbićra, lecz to trwa niedługo i spław drzewa jest obecnie niepodobnym. A 
jakże często spotykamy i innych rzek wysokie brzegi, dowodzące, że kiedyś 
powierzchnia wód wyżćj sięgać musiała, gdy dziś ledwie dno pokrywa. Powo- 
dem tego, nieulegającym żadnćj wątpliwości, jest ubytek lasów, z którym 
zmniejsza się stopniowo ilość wody zaskórnćj, zbiórającćj się następnie w rzecz- 
nych łożyskach. — 

W okolicy z natury tak lesistój jak nasza, na mil kilka a nawet kilka- 
naście w promieniu, (nie mówię tu o lasach rządowych), prócz jednój może 
miejscowości, w któráj gospodarstwo leśne systematycznie jest prowadzone, — 
lasy wogóle przedstawiają smutny obraz zniszczenia. Nie dopatrujemy w tém 
koniecznie wyłącznój winy obecnych właścicieli — wiele bowiem bardzo przy- 
przyczyn na to się składało. Dziś lasy, niedbale i nieoględnie gospodarowane, 
obciążone nadto służebnościami, potrzebują systematycznego uregulowania i 
wyczekują prawa, któreby je, w wielu miejscowościach, od zupełnój zagłady 
zabezpieczyć mogło; o dobrowcinym bowiem układzie lub zamianie włościja- 
nie często bardzo słuchać nawet niechcą. Zostawszy właścicielami, pomimo 
wzrastającego widocznie dobrobytu, na ściślejsze określenie i ustalenie swojój, 
a tém samém i uszanowanie cudzéj własności, są obojętni, Wśród zatóm roz- 
licznych przyczyn, niemały tóż wpływ na obecny stan lasów wywióra uprze- 
dzenie w ludzie wiejskim utrwalone: że drzewo jest wspólną, daremną jakąś 


wieka zwrócił się do organicznćj natury i, choć natym polu gorąca toczy się 
walka i nie prędko jeszcze nastąpi zgoda, to przecie teoryja Darwina, Jako 
sama idea, przyniesie nauce niezawodne owoce. — Wszędzie więc dostrzega- 
my postęp—ruch naprzód, a wszystko to wiąże się bezsprzecznie z docieczo- 
ną przez Kopernika—barmoniją światówl.... 

Julijusz Czachowski. 


ZE LWOWA. , 


Posyłam wam choć w kilku pobieżnych rysach opis uroczystości od- 
bytój u nas w dniu kopernikowćj rocznicy. Z rana 19z. m. w katedrze 
katolickiej, za staraniem uniwersytetu odprawił pontyfikalne nabożeństwo 
ksiądz arcybiskup Wierzchlejski, z asystą licznego dnchowieństwa, -wobec 
studentów i pro esorów uniwersytetu i akademii technicznój, w: komplecie 
i w charakterze urzędowym, oraz tłumów publiczności. Jednocześnie odbyło 
się drugie podobneż nabożeństwo w kościełe ks. ks. karmelitów staraniem 
stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda, w połączeniu z innómi korpora- 
cyjami tego rodzaju, gdzie ks. Ozerwiński uczcił pamięć wielkiego ziomka 
pełną namaszczenia, prawdziwie skargowską mową. O 11 rano na wielkiej 
sali ratuszowój zebrał się uniwersytet i akademija techniczna, —galeryje za- 
jeła liczna publiczność. Rektor wszechnicy, profesor Małecki wypowiedział 
poważną, uroczystą mowę, przedstawiając Kopernika jako astronoma, medy- 
ka, kapłana i męża stanu;—profesor zaś dr. Zbrożek wygłosił traktat nauko- 
wy: o systemie i doniosłości odkryć Kopernika; —jeden wreszcie ze studen- 
tów > doklamowàt okolicznościowy wićrsz polski, —inny znów takiż wićrsz ła- 
GINSKI— 

Z podobnym programem obchodzono jubileusz wstowarzyszeniu „Grwia- 
zda” i stowarzyszeniu lekarzy galicyjskich, wszędzie z należytą powagą i 
uroczystością, 

Wieczorem całe miasto zajaśniało rzęsistą iluminacyją, nio wyjmująa 
gmachów rządowych, a nawet najodleglejszych zaułków przedmiejskich. Za 
przykładem stolicy poszły niemal wszystkie miasta galicyjskie. 

S. 
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wszystkich własnością. Uprzedzeniu temu towarzyszy jeszcze i umacnia je na- 
turalny popęd do niszczenia tego, co się tylko drzewkiem nazwać może. 

Niedziw więc, że nie lasy jedynie na têm cierpią, ale tóż, gdy gdzie indzićj 
widzimy drogi i trakty poobsadzane drzewami, u nas seciny całe rok rocznie 
świóżo zasadzane, mimo prośb i przełożeń, marnieją i nikna, a w ogrodach na- 
wet, pozornie zabezpieczonych, drzewa owocowe niemniejszemu z tych samych 
powodów ulegają zniszczeniu. — 

W opiece prawa tylko i rozszórzeniu się oświaty można mióć w przye 
szłości nadzieję sprostowania błędnych wyobrażeń w tym względzie ludu wiej- 
skiego, tak dotkliwie szkodliwych dla stanu lasów i ogrodnietwa krajowego. 


DOBROWOLNA POMOC DLA BIEDNYCH. 


Prawdopodobnie wszyscy czytelnicy „Tygodnia” z przyjemnością prze- 
czytali w 9" jego numerze, iż myśl systematycznój opieki nad rzeczywistą 
nędzą i żebrakami w końcu iu nas w czyn się wprowadza. Daj Boże, żeby 
sposób, jaki przyjęła rada gubernijalna dobroczynności okazał się praktycz- 
nym.  Wątpić jednak należy, żeby przez wpisy dobrowolne (coby nas na- 
turalnie pod względem uznania obowiązków stawiało wysoko) uzbićrała się 
dostateczna suma, mogąca wystarczyć na utrzymanie domu schronienia dla 
starców, ochronki i doraźną pomoc dla rzeczywiście bićdnych; dobrowolna bo- 
wiem ofiara, łatwo może być co do ilości, przez ofiarodawców zmieniana i. 
niezawsze w terminio wnoszona: w samój ofierze nadto przyjęłaby udział 
tylko bardzo niewielka garstka ludności. 

Jeszcze w roku zeszłym, a to z powodu loteryi na dom schronienia i 
ochronkę tutejszą, nieraz w rozmowach prywatnych wypowiadało się zda- 
nie: — czy nie lepiejby było raz na zawsze obmyślóć środki możliwój pomo- 
cy i, nie stawając w fałszywój pozycyi bawienia się kosztem bićdnych, uni- 
knąć niepotrzebnych wydatków, jakie zabawy podobne za sobą prowadzą, że 
już pominę moralne znaczenie, loteryi naprzykład dla klas nieoświeconych. 
Plan mój był nieco odmienny od tego, jaki wniósł p. Zaleski; nie będzie 
może niestosownóm, skoro rzecz ta obecnie na tę drogę weszła, chociaż w 
kilku słowach odnowić go w waszóm pismie. 

Pobieżnie wówczas rzucając projekt, byłem tego zdania, iż przede- 
wszystkióm należałoby wprowadzić zasadę ogólnego udziału w utrzymywa- 
niu bićdnych: —niech to będzie kilka kopiejek, lecz niech je płaci każdy, 
począwszy od wyrobnika, stróża, sługi it. d. W miarę zamożności lub wyż- 
szego zarobku czy dochodów obowiązkowa płaca mogłaby być powiększo- 
ną — prawdopodobnie nie wyżój nad 50 kop. do rubla. Te kilka kopiejek, 
przez wyrobnika zapłacone, rozbudzą w nim chociaż chwilowo, jakieś uczu- 
cie współobywatelstwa; powtóre może w niejednym równie tóż chwilowo 
rozniecą i poczucie moralne, gdy powić sobie lub usłyszy, iż zamiast dzi- 
siejszego kieliszka wódki, płaci składkę na bićdniejszych od siebie, bo nie- 
mogących pracować, a jak się postarzeje lub okaleczeje, to i o nim wzajem 
pamiętać będą... Daléj wychodząc z tójże zasady powszechnego udziału w 
składkach, uważałem, że biódni powinniby ściśle być rozgraniczeni na miejskich 
i wiejskich mieszkańców; o utrzymaniu tych ostatnich bowiem powinna po- 
myślóć właściwa gmina. Rozgraniczywszy w ten sposób potrzebujących, 
przybliżenie możnaby wykazać potrzebną sumę na ich utrzymanie i tako- 
wą, podzieliwszy mieszkańców podług zamożności na kilka klas, rozliczyć 
stósunkowo na wszystkich. Najtrudniejszą zapewne byłaby droga w zebra- 
niu tych pieniędzy; w tym celu' myślałem, iż wypada wyjednać u władzy 
pozwolenie, żeby tym zbiorem zajął się każdy właściciel domu i był zań 
odpowiedzialnym: przy odbićraniu komornego, przy kontroli mieszkańców 
wypełnić, raz do roku, podobny obowiązek dla nikogo niebyłoby utradzającóm, 
Wypadałoby tóż może raz na zawsze odbić szematy z oznaczeniem terminu wy-. 
płazy, jéj skali stósownie do zajęcia, z zastrzeżeniem, że skala, t. j. wysokość 
opłaty może być zmienioną w miarę potrzeby. Jeżeli średnio podobna 
składka na osobę wyniosłaby 15 tylko kopiejek, to, przy mniej więcćj ośmiu 
tysiączuśj chrześcijańskićj ludności miasta, rocznie uzbićrałaby się kwota 
tysiąc pareset rubli nikogo nieobciążając, a niektórych, już przez sam udział 
w ogólnych potrzebach, podnosząc moralnie. Rzecz bardzo prosta, iż prze- 
wyżki, ofiary dobrowolne przez to by się nie usunęły, opieka zaś wiedziałaby 
na pewno czóm, dla kogo i w jakim stopniu może rozporządzać, 

Przewyżki mogłyby być własnoręcznie wpisywane do książeczki, jakąby 
w tym celu, równie jak i dla obowiązkowych składek mógł posiadać właści- 
ciel domu, a właścicieli mogłaby kontrolować rada opiekuńcza przez swych 
członków. Oto w zwartóm streszczeniu planik, który się rozwijać lub 
uzupełniać może. Niech się zbióra ziarnko do ziarnka, A. S. 


KORKSPONDRNCYJA REDAKCYI. 


«w Odessie. N. 2 i 8 wysłano pod oddzielną opaską. 

jemu w Brzezinach. N. 8 był wysłany pod adresem Pana, o czóm przekonywa 

pokwitowanie pocztowe jakie mam w ręku. Odniosłem się do zarządu pocztówego.— 

Pana Wołoszewskiego z Konar proszę o nadesłanie. nazwiska stacyi, z którój Pan odbiórasz 
gazety —przy zapisie w księgarni niepodana. wcale. 


Fann i. 3. we Lwowie—Dziękuję za wiadomość proszę o odpowiedź i policzenie wydanych 
marek. 

Pawa W. Kis... 
silem. 

Panu J. Jel. w Warszawie.—Dobrze ale za tydzień lub dwa. 

Niektórym prenumeratorom ,„Albumu:“ 
„Album jeszcze nie nadeslane—reklamacyje słusznićj byloby wprost do źródła wysto- 

sowryrać chociaż sądzimy žo są niewłaściwa i zupelnie potrzebnémi nia będą-—Prochę cier- 

pliwości. — 


w Wiedniu -Listy ostatnie minęły się—Czekam odpowiedzi o jaką pro- 


LICYTACYJE, 


1) W zarządzie powiatu noworadomskiego odbywać się będą głośne 
in plus lieytacyje: 

a) w dniu 6 (18) marca r. b. o godz. 12 w południe na wydzierża- 
wienie dochodu propinacyjnego na gruntach włościjańskich we wsi Lipowczy= 
ce na czas od chwili wprowadzenia do 1 (13) stycznia 1874 r. za sumę 
104 rs, 80 kop. Wadyjum rs. 26,— 

b) 8 (20) marca r. b. o godz. 12 w południe na wydzierżawienie do- 
chodu propinacyjnega na gruntach włościjańskich we wsi Wistce na czas 
od 1 (13) stycznia r. b. do tegoż dnia 1885 r. za summę roczną 107 rs. 
15 kop. Wadyjum rs 27. 

2) W urzędzie wójta gminy Dąbrowa Widawska odbędzie się w dniu 
2 (14) marca r.b, głośna in minus licytacyja na budowę 212 sążeni bieżą- 
cych drogi drugiego rzędu łasko— wieluńskiej. Licytacyja zacznie się od sumy 
752 re. do czego należy i szarwark w naturze 4 dni aprzężajne i 146 pie- 
szych wynoszący. Wadyjum rs. 76. 

3) W magistracie miasta Petrokowa odbędzie się w dniu 12 (24) mar- 
ca r. b. o god. 3 po południu licyiacyją in minus przez opieczętowane de- 
klaracyje na naprawę szos w obrębie miasta Petrokowa a mianowicie Alei 
aleksandrowskićj i ulicy Zamiejskiej od sumy anszlagowój 815 rs. 631/3 
kop. Wadyjum 82 rs, Warunki przejrzóć możną w biurze tegoż magistratu, — 


SPRAWOZDANIA HANDLOW 


Kraków, d, 4 mirca. 

W skutek podwyżki produktów zbożowych na placu wiedeńskim i poszteńskim, i nasz 
targ dzisiejszy odbył się w dawno bicznanóm ożywienfu. Przy silném żądaniu zamiejscowóm, 
tutejsi konsumenci zachowali się wszakże spokojnie i rezerwująco Za ta obcy kupcy zabra- 
i znaczną część tutejszych zapasów albo stąd rozporządzalnych partyj głównych produktów 
zbożowych, po cenach podwyższonych tak, iż w tym stosunku plac nasz wzrastające żą- 
dania niedługo będzie mógł pokrywać,” 

Pszenicy piękne czerwone gatunki cieszyły się szczególnie silnym popytem, białe i 
żólte latwo pozbywanp. Przy czerwonćj pszenicy zważano głównie na wagę gatunkową tejże, 
dla tego tóż najlepsze ceny płacono za ciężki i suchy towi yto polskie dobre, gruboziar. 
niste więcój poszukiwane i chętnie na okolicę kupowane; przeciwnie, cienkie rosyjskie jak 
przedtóm zaniedby wano. —Jęczmienia z powodu braku dowozów, obrót nieznaczny, kupujący 
tóż zmuszeni byli ceny podwyższy; Owies do siewu bardzo poszukiwany, w dobrych jo- 
dnak gatunkach malo na targi dostarczany. — Inne produkta bez znaczniejszego ożywienia po 
cenach niżćj oznaczonych 4 owano. a 

Pszenica za 190 fun. piala polska alr. 12 do 13 i 13 —75. Ozerwona 11—12i 13—25. 
żółta galic-podolska 11—12 i 13—50 „Żyto za 180 fun. pólskie 8—75 do 9—20. Żyto podolskia 
8—50do8—75. Jęczmień za 150 £. wyborowy 6—75do 7—50; ua paszę 6do6--50. Owies za 
112 f. 3—75 do 4—30. Groch za 200 funt. kuchonny i na paszę 8—50 do 10, Fasola za 200 
funt. 0 do 9—50. Siemie lniane za 160 f. 11 do 12. Koniczyna za 200 fant. 40 do 50 i 60; czer- 


wona 40 do 45 i 55 zir. 
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu. 


Lwów 28 lutego. 

W ostatnim tygodniu mieliśmy dnie ciepłe a w porannych godzinach termometr wska- 
zywal 1° R. Stan dróg pogorszył się trochę, ale ceny fruchtu są dość umiarkowano. 

Ruch w haudlu towarow ym był normalny, Od 1 marca 1873 obowiązywać zacznie nó- 
wy regulamin i nowa taryfa dla półuocno-niemiacko-galicyjsko-rumuńskiego obrotu towarów. 

W haudlu zbożowym tylko ruch na granicy rosyjskićj byl ożywiony. Handel zbożem 
wogóle nie może przybrać większych rozmiarów, gdyż jest nadzieja, że w tym roka żniwa 
wypadną pomyślnie a nadto zapasy zboża z ubieglego roku zuarznie się już wyczerpały. — 
Na targach węgierskich rożwinąl się znaczny wywóz jęczmienia do Niemiec. — Handel ży- 
tem byl ciągle mało ożywiony, chociaż nasze młyny parowe poszukiwały znaczniejszych za- 
pasów. Pszenicę kupowano na potrzeby konsumcyi. — Na znakomitych targach angielskich 
zajianowala stagnacyja, gdyż rozpowszechniło się mniemanie, że zapasy *boża znajdujące się 
na składach, wystarczą wraz z dowiczionymi zapasami do źniwa. 

Na targach zamiejscowych u nas ceny najwyższe były: w Jarosławiu, Przemyślu i Tar- 
nowiejnajniższe w Brodach. — Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w ostatnich dniach 
koleją Iwowsko-czerniowiecko-jaską 600 sztuk, które udwieziono zaraz dalćj do Florisdorfu i 
dalój do Wiednia. Z tutejszego targu odstawiono na dworzec kolei żelaznej okolo 85 sztuk 
wołów do Wiednia. 


Spraw. tyg, Gaz. Lwowskiej. 


Tornń 5. marca. 
Za 1000 kilogramów (2460 funtów): Pszenica pstra 73—76 tal; wyższćj wagi 77—79 
tal; pszenica jasna 76 — 79 tal; wyższój wagi 81—83 tal. Żyto gorsze 50—51 tak; lepsze 


* 51—53 tal. Jęczmień 44—48 tal. Owies 38—41 tal. Groch na paszę 38—40 tal; do gotowa 


nia 42—44 talarów. 
Otręby pszenne za 50 kil. (123 funty) 1 tal. 174 sgr: żytne 1 tal, 26 sgr. 
Bank Kredytowy-Donimirski Kalkstein, Łyskoweki i Sp. 


Poznań 5 marca. 

Powietrze posępne. 

Żyto—cićho. Za 1000 kil. (2460 funtów) wypowiedziana cena w inarcy 55+ tal; w 
kwietnin—maju 54—564 tal płacono i ofiarowano; w majn—czerwcu toż samo; w czerwcu 
—lipco 544 ofiarowano. 

Okowita—ospalój. Wypowiedziana cena ża 10000; żądano i płacono w marcu 174 tal; 
w kwietniu 174—1734 tal; w kwietniu—maja 174 tal; w maja 18 tal; w czerwcu I8Ę tal; w 


lipcu 184 tal; w sierpniu 18} tal. 
Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka. 


Wrocław, d. D marca 1873 r- 

Już przeszło od tygodnia powietrze mamy czysto wiosenne i termometr wskazuje 7 sto- 
pni ciepła. Wegotacyja tój zimy, chwilowo tylko przerwana, dziś już szybko rozwijać 
zaczyna, a wiadomości o stanie dotychczasowym siówów mało do życzenia pozostawiają. 
Handel zbożowy od przeszłego typodnis niewiele się ożywił i z malymi wyjątkami, ze- 
wsząd się bardzo na stagnacyją skarżą. Pomimo to jednak niewielką w cenach widzimy 
zmianę, albowiem sprzedający wszędzie przy -stałych obstają żądanisch. — W Anglii dowo- 


ży krajowe trochę większe, lecz za to dowoży morskie z powodu”przeciwnych wiatrów, znacze 
nie były mniejsze. Gdy jednak z Australii, która w tym roku 4; milijony Qtr pszenicy 
ma do pozbycia, bardzo znaczne transporty są spodziewane, usposobienie wogóle dosyć jest 
słabe i na niektórych placach dążność zniżania przewyższać zaczęła. — Francyja wogóle w 
bardzo dobróm znajduje się usposobieniu, niektóre place nawet jak Bordeaux i Marsylija z 
powodu malego zamorskiego dowozu, ceny nctują wyższe. W północnych tylko departainen- 
tach, gdzie targi dość obficie zaopatrzone były, podwyśka żadna nie nastąpiła. — W Belgii 
i Holandyi przy lepszym dowozie usposobienie panowało słabe. To samo widzimy i w pro- 
wincyjach nadreńskich, gdzie wprawdzie na pszenicę niezły był pokup, lecz żyto obficićj 
dowiezione, trochę tanićj placone było. — W poludniowych Niemczech usposobienie wpraw- 
dzie spokojne lecz piękne ziarno bardzo dobry znajdowało pokup po cenach stosunkowo wyż- 
szych. Wólnocn i środkowe Niemcy bardzo stale, mianowicie co do pszeuicy, usposobione 
były a nawet niektóre place dążność zwyżkową widocznie okazały. W końcu jednak trochę 
slabsze nastało usposobienie. 

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano: 1000 kilogr. pszeni 
żyta na ten miesiąc i na marzec— kwiecień 564 tal; na kwieci 
czerwiec tal. 56; czerwiec—lipiec tal. 554.— 

Targi nasze ostatnie dość widocznie ożywione były i pszenica w pięknóm ziarnie bar- 
dzo chętnego znajdowała kupca; na żyto popyt słabszy; jęczmień, owies, groch, stale; rzep—le- 
piój; koniczyna—slabo.  Notowano: 

za 100 kilo (246 funt.) białą 
5—6 tal. Jęcmień 43—5,3 tal. Owies 4 
bin żółty 21, —34 tal. Lubin niebieski 


ja ten miesiąc tal: 85; tyleż 
maj tal: 56g; na maj— 


13—8,4 tal. Pszenicę żdltą 7r3—8; tal Żyto 
13 tal. Groch 43—54 tal. Wykę 44 tal. Lu- 
Rzep 8;—0; tal. Rzepik 7:—9,4 tal. 
Koniczynę za 50'kilo—białą 13—20 tal czerwoną 11—164 tal. — Okowita spo- 
kojnie za 100 litr. 100g tral. w miejscu i na ten miesiąc 174 tal: na kwiecień— maj tal. 18; 
aa maj—czerwiec tal. 18}, — Handel welny chwilowo spokojny, usposobienie słabsze. 

Banknoty. austryjackie pe 914 tal. za 150 flor. ; 

Banknoty rosyjsko-polskie E 82 tal. za 90 rs. 

tank Rolniczo- Przemysłowy Kuwilecki, Potocki i Sp. 

Filija Wrocławska. 


0d księgarni pod firmą 


LEOPOLDA. KOENA 
W PETROKOWIE. 


Posyłka księgarska z Warszawy, która dojść miała do księgarni we wto- 
rek dnia 3 b. m., skutkiem mylnego zaadresowania  wyprawioną została 
do Włocławka; tak 1ż czasopisma zaprenumerowane przez miejscową i oko- 
liczną publiczność w swoim cząsie wydane być nie mogły. 

Niezwłocznie przedsięwzięte zostały odpowiednie kroki dla zwrócenia, 
posyłki do księgarni, która najuprzejmićj uprasza szanownych panów prenu- 
meratorów o kilkudniową cierpliwość. 


DO SPRZEDANIA  * 


Folwark Karolinów, położony około szosy w odległości 14 wiorst od 
Petrokowa a 14 wiorsty od Wolborza, rozległości 54 włók (czyli 824 de- 
siatyny) gruntu ornego, 15 morgów (74 desiat) lasu i 10 wa (5 desia- 
tyn) łąk dwukośnych Zabudowania posiada odpowiednie potrzebom grun- 
towym; dom mieszkalny dobry i ogród owocowy.— Wiadomość na miejscu. 


Kuryjerki poczłowe do ŁASKU odchodzą codziennie z 
Petrokowa o god. 2 po południu. 
Cena od osoby rs. 1 kop. 384. 


ARENE EWA RKMMRRRTRZRURR 


| tamie: AASSESESASSEN 
4 (10—3) 


| RRRATR. 


4 :— 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. z dnia 6 mar. |zd.7 mar. 
AKCYJE I OBLIGAC:JI żądano | płacono 

Akcyję wielkićj kompanii kolei żel. za 125 rs. . 2 T38. 
Akcyje kol. żel, War. Wied. |. . « « » - - 96. 95. 
Obl. dr. żel. W. W. po 500 fr. . . » + s = 83 
B9/0.0BL W: W. E -. - - - „ © + » za 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 rs. o WEMÓ 13. 72,25 

, n ny y 500 s - PRT 76 = aż 
GA R „WOLE zy E ORE + 116.50 — = 

IE OG 5 a e 206 + «> MR S N 109. 10650 
SW w Fabr Łodzkićj.. . . « « . |103. 105. 104.50 
PAPIERY PUBLICZNE. 

Obligi Skarbowe rs. 100 . . . « « soe + 90 89. 

„  €©ząstkowe złp. 500 . « . . « » » « + = = 
Certyf. ban. A złp. 300. . - s « + soo z = 

= BA D. a ŁOBBT 7 „EYĄ = a 

a „ bez proc. -. e: 0% Pe - 4 
Dowody kom. lik. 100 rs. . . nat, = > 
Listy zastawne 100 rs. 1-ser. |. ENIE 94.75 94.40 

» » . . 93.75 93.45 


= > nowe z r. 1869 . 
Obl. Tow. Kr. Z. za 100 ra. . . 
Listy zastawne mia-ta Warszawy. 
4/, Listy Likwidacyjne. . . 


100 „ 2-8 ser... . 


| 


9.25 78.80 


o... | . 79.. i 18.85 
Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 83 /, —nowych 104/,—likwi- 
dacyjnych 106%, kopiejek. 7 z g kg 


(0) 


TARGOWE z dnia 7 marca. 


W Warszawie 
Korzec od—do 


Wyszczególnienie. 


Pszenica 242 f. smol. ordyn 7 72 7 
s» pstra i dobra 8 45 9 i i 
woj, Wyborowa 9 50 9 60 9 | -= 
Żyto „280.57 2. 4 95 5 45y 5. | 20 
Jęczmień 21 4-ro rzędowy 3 75 3 95 PM jst 
Oiar W ag ZE 3 = 3 15 a | 2% 
ryka .. . d...» 75 4 E 
Rzepik letni we RE — 3 Bad | 
Rzepak raps zimowy ER CZE 
Siemie lniane . . k a. Ta e a 
Groch polny . - WZ 3 4 
w, cukrowy +s PE 4 5 70 SAB 
Fascla . .. 1 1 20 ga = 
Kasza jaglana *.... A 2 Ż = = 
s jęczmienna . . . « 4% =: za z = SE 
„+ gryczana gruba avsa — ai a Ta pa 
Mąka par. pszenna 000 pus ee 1 2 65 a 75 zz zy. 
“ " morren EJ 30 2 MIE | =. 
” " OLE 2 1e 2 25 = | «a 
« u 1 h“ aja 1 5 1 86 2) i doś 
kasty żytnia pytlowa % 1 20 1 30 h 24 
jemnial AA 26 UT i 
Masło świeże funt w |= =MIR= Gd EAEE 
a, Solone pud . 11 1a = E 
Olej rzepakowy „, 2 4 mi = aa 
„ Joiany Ah - 4 12/4 | — 
Śledzie szkockie =: 13 La = | 
„angielskie sz 18 = = 
Siano , ; = zy || Łał 
Słoma SPE? Śr = = r = aaie 
Drzewo opałowe. twar. sażeń kub.. „. | — = w = 
a ty * BIO roo = = aś e =; |FR 


Z ALLEN D A R Z 
Wschód | Zachód 


Obchód Świętych. | słońca. | słońca. 


Niedziela 

Poniedziałek 
Wtorek .. 
roda .. . 
Czwartek „ 
Piątek .. 
Sobota .. 
Niedziela , 
Poniedziałek 


Franciszki. . , 
40 Męczenników . 
Konstantyna «-. . - 
Grzegorza . « * « . 
Nicefora i Modesty . . 
Matyldy f 4 
Longina i Leontyny. . 


Cyryjaka i Tacyjana 
Gertrudy . . * . 
Gabryela . . . - 
Józefa Obl. . . . * 
Aleksandry i Eufemii * 
Benedykta o. . . « 
Pawła i Oktawijana . 


RADARRRRGŃGOGGG 
a D D D D D E o O o O o 


DW U See O DN XQO W Z 


Długość dnia godzin 11 m. 21.; to dni. 
Dzień galowy. PY Dł Aaa RUE 


U starozakównych post Estery. 
U starozakonnych d. 13 i14 Purym. 
Pełnia księżyca. 


Długość dnia godzin 11. m. 49;—przybyło dnia g. 4.m. 11. 


Długość dnia godzin 12. minut 6.; przybyło dnia g. 4 m. 28. 
Pierwszy dzień wiosny. Ostatnia kwadra kaiętrcz 


Objaśnienia ogólne. 


Prenumerata wynosi: w m. Petrokowie oraz w księgarni M. 


Orgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie rs. 3.— Z prze- 


sylka pocztową w Cesarstwie i Królestwie kwartąlnie rs. 1. kop. 10. czyli rocznie-rs. 4. kop. 40.— Prenumerować nadto można we wszystkich księgar- 


niach w Cesarstwie i Królestwie.— Cena pojedyńczego numeru kop. 7!/,. 


Ogloszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą od wiórsza druku drobném pism ji ioj: ié 

A yJ em lub 1 b. 

stępne zaś do trzech razy po kop. 4., do sześciu razy po kop. 3., do dziesięciu razy po kup dp” Kopiejki EN OGROM pawi 3 
Artykuły nadesłane do zamieszczenia w „Tygodniu” nie zwracają się przysyłającyn— Ądresować prosimy: do Antoniego Porębskiego w Potros 


kowie,—stacyja kolei żelaznéj. 


Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


Mossozeno Ilemsypow. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


